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KOMUNIKAT ni pociąg. Jego nowa luJiążka - nie zdrowych zmysłach nie powie że w g 1ej Pletrowicz. Niemłody już ale merów. Nie chcę tu skrzywdzić- Kot-�TEOROLOGICZNY mówiąc o tym że szmirowata lite- procesie odwilż nie b ł z stojn 1 dobrze "zakonserwowa- ta, - nie należy on moim zdaniem Jest juz jasne że należyta obser- racko, naiwnie sentymentalna, pełna ruchów i nacisków odd[�yc::' J%16le pr 
"Y ma �zystko co potrzebne jest w stu procentach do najgorszej ka• wacja tego co się dziś dzieje w Pol- nonsensó� psychologicznych i bez prosta, były. Erenburg w olbrz 

ecf �� �częścla: dobrą posadę, ciekawą. tegorli zakutych łbów komunlstycz-. sce wymagałaby stworzenia osobne- porównam& gorsza od poprzedniej - karykaturalnie ich znaczenie i �J cę zakochaną. w nim bez pamięci nych, - ale rysunek, którym ozdo­go wydziału przy Państwowym In- jest przeraźliwie nieaktualna i zdy- wszyscy będą. niezgodnie z' pr�wd ł��ę 'Marję Mlchajłownę i uroczą. i>iono jego referat programowy, �t stytucle Meteorologicznym, czyli tak stansowana przez bieg wypadków. wyolbrzymlali Ich znaczenie gd b 
ą. łętnastoletnią córkę Ninę. Kłopot po- bardzo trafny. Właśnie 0 to ch 1 · zwanym potocznie PIM!e. Przypusz- Czym był tom pierwszy "Odwllży" ? tego jednak nie robili odwili str� Y fe a na tym że typowy "successful Sam Kott też był przez dziesięć at czam że komunikaty radiowe nada- Podzwonnym stalinowskiej zimie, nie- laby wszelkie cechy trwałości 1 

ci- m!n" sowieckiej klasy technokratów nagi, gdy zapewniał wszystktcp �­wane przez wydzlał kulturalny PIMu śmiałą jeszcze ale dosłyszalną. dla mieniłaby się w zbiorowe przyklę�- · est właśnie dlatego niezadowolony i wynalazł receptę na ,�o�y rea �� 
- zwłaszcza ,.prognozy na dzień wszystkich pieśnią o przedwiośniu nie i całowanie dobrotliwego" Chru- �zuka w życiu czegoś nieokreślonego. i jako doskonałą. prób
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jutrzejszy" - byłyby słuchane przez roztapiającym wieloletnie obręcze szczewa w łapę."Jedyna szansa ob - Już to samo jest zupełnym novum mu wsk�ał &zm ę u er 
� literatów 1 artystów. w Kraju z ta- mrozu, przypowieśclą o wielkiej zmla- nej liberalizacji tkwi w tak upart� w dramacle pisarza komunis�ycznego. "Rok 1944 h lf�si ��só�iś 

d���g�;:: ką samą. uwagą., z Jaką normalnych nie pogody. Jego symbolika meteo- naciąganiu jej przyczyn z góry w Sjergiej Pletrowicz znajduJe to cze- swo�o, 
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h
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:mt g jl Armii Krajo­�powiedzl meteorologicznych słucha- rologiczna była tak wyrał.na, zmiana dół, e.by ten kto zechce ją pewne 0 0 szukał w postaci własnej sekre- cyc s ę re a 
:�!we 0 realizmu. Ją lotnicy i żeglarze wyruszający w tak niedwuznacznie przychodziła z mroźnego dnia odwołać stanął wob�c far ki Barbary Wasiljewny, która ko- wej w iml{safr� lą.żk �t Mltolo­daleką i niebezpieczną. podróż. Nie g6ry, że w ostatnich ecenach mieli- nielada dylematu jak 'to zrobić. In- cha się w nim od dawna jak pensjo- Kott nap " J! 0 r�fe�a.'t ·�a XL� rozporządzam niestety w moim śmy wręcz alegorię burzy zrywającej tellgencja rosyjska przechowała pod narka. Nasz bohater łamie Się naj-. gia

j/ re� �ę 
gMitologla 1 praw­skromnym obserwatorium prywat- dachy z baraków robotniczych i wy- śniegiem naslenie wolności i now lerw długo ze sobą, ale w końcu s�, nos n 

0 " uszczalnie ozna­nym dostateczną ilością. precyzyjnych miatającej z miasta kacyka stalinow- jedenastogłowy Aleksander' n � �lega i w noc Sylwestrową., dokła?- da 
aĆ �ało 1!c.J'�tą.d przez Kotta przyrządów pomiarowych i dlatego skiego �urawlewa, a młody Wolodla wollł mu chcąc nie chcąc zakiełko- nie w chwili kiedy dzwony Krem

j 
a
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cz e 
:Izm" nie zgadzał się dziw­nie zamierzam zasUJ,pić PIMu. Ale Puchow i Tania .zaczynają ni mniej wać. zwiastują Nowy Rok, wyznaje e "nowy r�iegiem okoliczności z praw­sądzę że nawet te fragmentaryczne ni więcej tylko oczekiwać cudu. . Na emigracji jedyny Stanisław przez telefon swoją. miłość. Zaczyna �nym 

rlteratura _ obwieścił teraz pomiary, jakich udało mi się dokonać Co z tego zostało w drugim to- Mackiewicz (..Wiadomości" nr 520) się normalny romans, skompllka�at ą.
b M swoje nowe odkrycie wiecz­w warunkach chałupniczych, mogą. mJe ,.Odwilży"? Sama metaforyka dostrzegł podobieństwo ml�y tym ny faktem że także Barbara JeS ze r 

�azca i piewca przygód in­zainteresować czytelników ,.Wiado- pogody bez żadnej treści. Dowladu- co się obecnie dzieje w Rosji a wstą- mężatką. Jej mąż Paweł jes� pod- �fie�lnych" - które'j nie wolno mości" i przynieść pewien pożytek jemy się że w rok po wypadkach pleniem na tron Aleksandra n w władnym Sjergieja i nie widz i:::,.Z: było mówić 0 zbrodniach, literatura nielicznym czytelnikom w Polsce je- opisanych w pierwszym tomie "wio- r. 1866. "Nie zmieniono wtedy sy- nią. świata Bożego. Nie trzeba 0 która muslała milczeć o procesach śli dotrą. do ich rąk. sna przyszła bardzo pótno i j�szcze stemu politycznego, lecz pozwolono wać że jak przystało na k�asyc!n�e wstrząsających sumleniem l stano-Obecny stan pogody kulturalnej w przed tygodniem były silne przy- głośno myśleć... Wydano dziś w Ro- zdradzanego męża na sceme, ni 
_ wlących codzienną rzeczywistość wie-Kraju podzielił obserwatorów na dwie mrozki", oraz że "zimą trudno sobie sji komendę: .,Spocznij!". Krzyknięto . nic o przyprawionych mu przez pryn 

lu lat literatura która miała zamk­blegunowo przeciwne grupy. Jedni wyobrazić co się majduje p00 śnie- "Myślcie swobodniej!''. Tego same 0 cypała rogach. 1 oz- nlęte �sta, musiała brnąć coraz dalej (przeważnie emigranci) twierdzą że glem". Ale jednocześnie znika bez zdania jest znakomity historyk w/f,_ Romans nie tylko t�ai e�fer�ej i głęblej w kłamstwo, tworzyć coraz należy dalej siedzieć w futrach, wa- śladu nastr6j wielkiej zmiany odg6r- ski prof. Franco Venturl, były atta- tarza się_ d? czerwon c · 1 'ednak bardzlej fikcyjną wizję rzeczywisto­loDkach i nausznikach 1 nie wierzyć nej i Erenburg wychodzi ze skóry ch� kulturalny ambasady włoskiej w chce rzucić zonę, nie może 
����astu ści". Brawo. Cały dowcip jedyn_ie W zwodniczym przebłyskom łońca za by dowieść że odwU:t przyszła spon- Moskwie l autor monumentalnego n odważyć na ten krok � 0 

'est od- tym że nie Kott był najbardzieJ po­ciężkimi, zimowymi chmurami; kto tanicznie z dołu, sama z siebie, że Popullsmo Ru o". "Odwilż dała ml�j- Jatach małżeństwa. Bar 
�:!�u Paw- wołany do ogłoszenia dzisiaj . "ex ca­wyjdzle na ulicę przedwcześnie od- jest naturalnym dorośnięciem całego sce zjawiskom, które muszą. przypo- ważniejsza, wygarnia sw J osi sl od thedra" XIX sesji tej naJnowszej wiośniony, ten "odmrozi sobie na społeczeństwa sowieckiego do pełno- mluać początki panowania Aleksandra łuszy prawdę w oczy i wyn ę 

prawdy jeszcze nowszego realizmu. 
złość mamie uszy''. Drudzy (prze- letnoścL W drugim tomie nie pada n - od reform odgórnych do mani- niego do ojca. 

? d je sobie :te referat programowy powinien był ważnie sami literaci 1 artyści w Kra- ani razu nazwisko Stalina i okazuje festacjl studenckich" ("D Poote" z Co na to partia· - za a 
śledz _ wygłosić zamiast niego - powiedz­

ju) zdają się w nleclel'!pllwym po- się że to co uważałlAmy za wstrząs kwietnia 1956). Naturalnie jest to tył- w duchu pytanie P':ibllcznoś�a art � my _ Sandauer. A jeśli nawet Kott 
śpiechu przeskakiwać niemal przed- spowo<lowo.ny jego śmiercią było po ko powszechne, nie kończące się ca dramat Olieszma z 

tw�rz�h. nie nadawał się na dyrygenta chóru 
wiośnie 1 wiosnę i wyciągają już z prostu najzwyklejszym w świecie ,.konwersatorium" bez żadnych okre- tchem i wypl�k�ml na rzecleż udręczonych i przykutych do galery 
naftaliny kostiumy kąpielowe. Ant rozkwitnięciem pierwiosnków, któ- ślonych następstw politycznych (w Przecież to me uchodzi, P unistą w pierwszych dniach "trzęsienia zie­
�edno z tych stanowisk nie jest, mo- rych nasiona czekały spokojnie pod Polsce no"! ono nazwę "rozmów noc- Sjerglej jest wzorowym

r/f� ł kle� mi", to tym mniej zasługiwali na 
tm zdaniem, słuszne. Emigranci mają śniegiem na pierwsze promienie słotl- nych" l każe wierzyć w wybuch bło- przecież to on wła.śnl�/z ;artft swo- otrzymanie w tym chórze partu so­
naturalną skłonność do dalekowzrocz- ca. gosławionej epidemii bezsenności dy� rękę do wyrzucen 

tane 0 w nie- !owych Putrament, Sokorski i Mł­nego sceptycyzmu ponieważ miesz- :tura wlew, stalinowski kacyk z wśród Intelektualistów krajowych)_ jego towarzysza z�
p��tnle:

g 
przełożo- kiewski. O nich pomówimy osobno. kają. w clepłym klimacie, ale zapo- pierwszego tomu, Zjawia się teraz Ale na Aleksandrz II nie skończyła moralne amory. I s siebie nasze- Pomysł powierzenia Kottowl refe­mlnają że prawdziwej, "murowanej" pośrednio na kartach dalszego ciągu się historia i kiedy Rosjanie zaczy- ny partyjny wzywa 

u1� go gorzkimi ratu programowego nie uszedł orga­
P<>gOdy nie można wysłać do Polski powieści jako przynrofty w gruncie nają głośno myśleć, nigdy nie wia- go bOhatera, zasyp mina mu że ro- nizatorom i prelegentowi n� sucho, w paczkach "Tazaba"; w obecnej sy- rzeczy człowiek, doekooały organlza- domo gdzie i jak skończą. wymówkami, przypo 

ołeczeństwa i to właśnie uważam za naJwiększą tuacjl politycznej nie ma żadnej In- tor i dyrektor fabryki, który tym Nie chodzi o to że się wyciąga z dzina jest podst�ą. :Entast skru- zdobycz XIX sesji; rysunek w "Prze­nej alternatywy i jakakolwiek zmia- tylko zawinił że w u.pale produkcyj- grobów zamordowanych. Nie chodzi socjalistycznego. 
i 

e
obietnicy popra- glą.dzie Kulturalnym" nie był tylko na na lepsze w Kraju zależy w tej nym zapomniał o warunkach życia o to. na przykład, że toczy się w t j chy, samo�rytyk� nt Partia _ krzy- doskonałym żartem karykat�rzysty 

chwili wyłącznie od poprawy warun- robotników. Korotiejew, t n sam Ko- ch�lli proce Phabllitacyjny Mey r- wy, natrafia n
� �ie ·ma prawa mie- _ podsumowywał dokładme to� ków atmosferycznych nad bezmler- rotlejew który twierdził niegdyś ż ł a. Znacznic ważni j zy jest fakt czy SjergJej 

ż i osobistego swoich większości wypowiedzi w dysku�jl. nym! obszarami imperium sowiecki - "rozumny człowiek ni �-'i 1 nigdy że uchował się l pozo tal w jakimś zać się 0Cz yct jego wina :te od- Kott jest na[l!" - krzJC�I!:,�?-z.� �e go. Literaci i artyści w Polsc maja t"'-.-" ,. ,. !;. rtiJ"e teraz zgod- stopniu wf my swemu mistrzowi członków! ót!u �ZN.t.t;:$\,;le !' Nie, ule wa a " t-"tt.w ' i:>a'j;"t� jaką taką naturain.ą. potrzebę jak na;�-·. ��e." _..., w."sll , �41ateco te prae- uczeli Meyerholda Jutkiewicz. Nie kryl tak 
J.l tli sprawa pouczać go tak krz�czano. 

becnej fazie r=to-­zrzucenla z leble ciężki , "pe ó ole z sumJ.aJenlal dlatego te rnJmo chodzi o to że rehabilituje tę Ba- - to nie par 
k hać a jaką pozo- gwarancJę że w o1 i rozumna nieważ prz z dzi ć ,/tu'ter _ stał elt bat, e sko.d.czył w.!& blela 1 zami rza zr habilitować P11- jaką kobietę ma OC wi' pów toczy się s uszna . st ch ":" mroźnym klimacie t męCJ�yJł � czte • � lat. .PUchow nlaka, że w drugim tomie "Odwilży'' stawić jej włas

ż
nem� � ni� wierząc walka o niepomleszamfed 

czJszlze-ze w clą. t ch al zapominaJą mle �j-�e dlatego te znajdujemy ze zdurni ni m w zapl- Ottone pisze e s c ' r adek strumieni z błotem, o n op i mnożyło sr w Y ,z iesJęclu Jat na- maluje coraz .:Creaibrm stalinowski, skach pośmiertnych starego Pucho- własnym WIZOm: typowy .? � o b- nie do tej brudnej, mętnej, przedw o-
Cjałlstów ę

od 
śród 

olch dość duło spe- zniszczył ':e mial sawsze słaby cha- wa taklł notatkę: "Trzeba opowie- "burżuazyjnego hedonlz
y'�u

z� zgniły sennej zupy, w której najchętniejaJo-
Wiatru .-oblenJa Jodowat go ale dlatef;pfony d� Saburow za- dzleć chłopcom w zkole o Zamla- szył pod nó� "Prawd 

i w��ystko wią ryby wędkarze za()patrzeni j Y-
za ' nie dadzlł tak łatwo rak ter. l« robić furorę malarską tinle" te piszący te słowa ma teraz dekadentyzm · · · Zaraz s ę ea.t alnym nl sztucme puynęty. , Prawda znajduje się czyn& n&g e 
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;tato jawf 1 ��la rea- Estreicher wyprosił sobie w refe-
: · :: 0 �a G e - owa, ale dla- nikatu łtOwłecJdego o otruciu Go��:: f.<'amu ..:CJ�e:.� .. Nic tdt oJe racie Kotta form� "my'': myśm11y po-

ani za pa.eem , ani po- 1 wraiUwt Ju- 60 na roska. Stalina. Stokr06 w...- wyj&MJa 1 nJc mo DJe sjawla . ko- 1 błędy m)"ltmy nie docen i na-
wrót do "zamordyzmu" ani pełna ,.l.f- �O je obny, �edsfli Jrt6re�Jo' DJej.-y jMJt fak t �� saledwie odtf'4· chankawie kochaj. Id� dalej, fd4 'krok �e, myimY tępllJ lub faworyzo-

raJizacja'" lecz poważna nHOOlii.C1a e sowteccy 11 •zA• błono na .. spocm�U . na I!ICeDO małe- po Jrrołru w �ad - swoim prsesna- wall nlesłUssoJe. Zdemaskowany w �chicma któreJ pewne elementy nie dnia jego pr�_!! l otw=k jego .ro prowincjonalnego tea
t

trsy�egow 
czeoJem 1 w kodcu Sjergtej prseaoeJ swojej nago*l król nie ma prawa do l'"'::. się ju� odsfał i mfł(łrze roze- roko oczy z zach .... ,._u na ·�·_:-.::.;_.olała Władimirze wjechał drama m się do Barbary; Marja Mlchajlowna "pJuralfs majestaticus", a tym bar­� daJ4 DJ-'Y punkt wyjścia do obrazów. Wlera =��"j.kle 1 nikomu nie znanego J?,isarza sowlec- zostaje sama z Niną; kurtyna. . dziej - do liczby mnogiej demokra­f'alld 1 nadsiei na p�. jtd zupełnie o p • 

rzez kletro OUeszlna "OdDa - Dramat Olieezlna miał być wysta- tycznej. Sandauer ujął w swoim wy-R6łniC& oeen pocilłga oczyw�cfe miała w swf4Sku • wYJuytym tidow- Tego dramatu oczywiście nie wt- wiony w Moskwie 8 marca przez stąpieniu trafnie sytuację mówiąc � 110blł rótnlcę nomenklatury. Z jed- StalłDa "splałdem Ie� pJ'SCZ działem. ale znam d<X§ć dokładn� � teatr Wachtangowa "Spadł z afisza" że prawo do naprawiania ' maszyny strony mówi się o , rzelotn sklc ". kołoWBidJ sa kt ryl!1 r z recenzji mos��s e " �nim się na niego dostał z przyczyn, mają. nie tylko· ci co ją zepsuli. Po-



- . • � -----o ·-�J '-'11 l bez -- - .. • utt.ctsKow oddolnych RzeĆz "n·�y::;tojny i.d ... b l'llemłooy jn .; • � --··-., �- .. v•.<.cLutt. oso one- porownan1a g od prosta był E · Y' ma 0 rze z k � ale .... 
go wydziału przy Państwowym In- . orsza poprzedniej kar k • y. . renburg wyolbrzymił do �ze ":'Szystko c�· a onserwowa- ... erów. N te ch 
stytucie Meteorologicznym, czyli tak 

Jest przeraźliwie nieaktualna i zd-:: Y aturainie ICh znaczenie, i odtąd Prac 
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literat w 1 artystów w Kraju z ta- mrozu, przypowieśclą o wielkiej Z�1ia- �zewa w łapę. Jedyna szansa obec- Już 
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rozporządzam niestety w moim g6ry, że w ostatnich scenach mieli- niel d d ' s aną wo ec arki Ba b os aci Włas j ze- swojo 8łu . m.ust się dziś .... ,.erka śmy wręcz alegorię burzy zrywającej . a a ylematu jak to zrobić In- cha . r ary Wasn·e ne sekre- c ch • chając ło czuć Ule-skromnym obserwatorium prywat- dB;chy z baraków robotniczych i w - ����ncja ro�yjska przechowała
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asienie wolności, i nowy pierw dłu
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sz bohater łamie spensjo- K:ott na 
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l Prawdziwego reaK:I ,:_

ajo. przyrządów pomiarowych i dlatego Skiego ��rawlewa, a młody Wołodia w 
og owy Aleksander II poz- ulega i 

o ze sobą. ale Ię naj- gia i re 
p sal ksią.żkę t u.rnu. 

nie zamierzam zasta,pić PIMu. Ale Puchow l Tania .zaczynają ni mniej w��ł mu chcąc nie chcąc zakiełko- nie w c�w�I?
c �ylwe�trową.Wdk

kłońcu sesji no�n
m". Jego ref��a"t 'nM.at��-są.dzę że nawet te fragmentaryczne ni więcej tylko oczekiwać cudu . . zwiast . l l kiedy dzwon ' o ad- da". Mia azwę .. Mitologia ""-l..� pomiary, jakich udało mi się dokonać Co z tego zostało w drugim
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to-

Na . emigracji jedyny Stanisław przez UJą Nowy Rok w Y K:emla czać że 
ło to przyPuszczaJn/ Praw. 
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nielicznym czytelnikom w Polsce je- opisanych w pierwszym tomie .,wio- m na tron Aleksandra II w Władny . J mąz Paweł j t 
es zebranym sw j obwteścn te 

śll dotrą do ich rąk. sna przyszła bardzo późno i jeszcze 
r. 1855. ..�ie zmieniono wtedy sy- nią. śwt� SJerl?ieja i nie Wi��� pod- ny wynalazc� i nowe odkrycie w!�� 

Obecny stan pogody kulturalnej w przed tygodniem były silne przy- �ie�u politycznego, lecz pozwolono Wać że jat Bozego. Nie trzeba d�za telektualnych" �ie�;� "przygód in­
Kraju podzielił obserwatorów na dwie mrozki", oraz że "zimą trudno sobie sj� k�� my

d
śl:ć. . .  Wyd�,O dziś w Ro- z�radzanego P�zy�tało na klasyczneg� �Ytóło mówić 0 zbrodn!�h nlliet Wolno 

biegunowo przeciwne grupy. Jedni wyobrazić co się znajduje pod śnie- en ę · .,Spoczni J ! . Krzyknięto: n1c 0 �za na scenie ni ra musiała 11 • eratu1·a 
(przeważnie emigranci) twierdzą że giem". Ale jednocześnie znika bez "Myślci� swobodniej!''. Tego samego CYPałf

rzYPrawionych mu pr�ez 
e Wie wstrząsających �u 

c�eć i o P�ocesach 
należy dalej siedzieć w futrach, wa- śla!f� nastrój wielkiej zmiany odu6r-

zdania Jest znakomity historyk wło- Rom;:gac
_
h

. 
pryn. Wiących Codzienną �� em I stano­

loDkach i nausznikach i nie wierzyć ne:J 1 Erenburg wychodzi ze skóry 
ski prof. Franco Venturi były atta- żarza si 

s llle tylko trwa lecz roz 
lu lat, literatura która �stość Wie­

zwodniczym przebłyskom słońca za by _do�ieść że odwilż przyszła spon-
ch� kulturalny ambasady' włoskiej w chce rzu 

ę_ d? czerwonOści Sjergtej 
nięte usta, musiała brn ć cała zarnk­

ciężkimi, zimowymi chmurami; kto �amczme z dołu, sama z siebie że ���'fi e i autor monumentalnego "n odważyć 
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się jednak �a��i�f �kłamstwo, fwor���z 
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wyjdzie na ulicę przedwcześnie od- Jest naturalnym dorQI§nięciem calego 
pu smo Russo" . .,Odwilż dała miej- latach małżeń 

ro po osiemnastu ści" B cyjną. Wizję rzeczYWI raz 
wiośniony, ten "odmrozi sobie na społeczeństwa sowieckiego do pełno-

sce zjawiskom, które muszą. przypo- Ważniejsza 
stwa. Barbara jest od- t · rawo. Cały dowcip jedyni;to­

złoAć mamie uszy". Drudzy (prze- letności. W drugim tomie nie pada �inać początki panowania Aleksandra łuszy prawd��arnia swojemu Paw- ::;a;; :e �ott był najbardziej ;: 
ważnie sami literaci i artyści w Kra- ani razu nazwisko stalina i okazuje f 

t od reform odgórnych do mani- niego do ojca 
oczy i wynosi się Od thedra" � oszenia dzisiaj "ex ca

­

ju) zdają. się w niecierpliwym po- się że to co uważaliśmy za wstrząs 
es acji studenckich" ( n Ponte" z Co na to 

· 
t prawdy j sesji tej najnowszej 

śpiechu przeskakiwać niemal przed- spowodowany jego śmiercią. było po �wietnia 1956). Naturalriie jest to tył- w duchu pyt�fe 
i�? bf zadaje sobie że refera:s;�� � nowszego realizmu 

wiośnie i wiosnę i wyciągają już z prOE!tu najzwyklejszym w świecie � powszechne, nie kończące się ca dramat Olies � Iczność, śledzą. - wygłosić zamiastm�wy P0Winien byi 
naftaltny kostłumy kąpielowe. Ani rozkwitnięciem pł�iosnków, któ- •· onwersatorium" bez żadnych okre- tchem i wypieka

z a z zapartym my - Sandauer 
n ego - poWiedz_ 

jedno z tych stanowisk nie jest, mo- rych nasiona czekały spokojnie pod ślonych następstw politycznych (w Przecież to nie• ��h 
na twarzach. nie nadawał si ·� �eśli nawet K:ott 

im zdaniem, słuszne. Emigranci mają. śniegiem na pierwsz promienie słotl- �;�1�� in��iż 
ono nazwę "rozmów noc- Sjerg�ej jest wzorowy�ziko����\eż udręczonych i �rzykul;�g��a 

:�óru 
naturalną skłonność do dalekowzrocz- ca. gosła i 

a
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e wierzyć . w wybuch bło- przecież to on właśnie przyłożył �-ą� w ,:pierwszych dniach "trzęsienia e[Y 
n� sceptycyzmu ponieważ miesz- żurawlew, stalinowski kacyk z w one epidemii bezsenności dyR rękę do wyrzucenia z t· le mi • to tym mniej zasłu i 

1 z e-
kajlł w ciepłym kUmacie, ale za po- pierwszego tomu, :Gawia się teraz wśród Intelektualistów krajowych). jego towarzysza zaplątani

a
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li sv.:o- otrzymanie w tym chórze g :�i� na 
młnają że prawdziwej, "murowanej" pośrednio na kartael dalszego ciągu A:le na Aleksandrze II nie skończyła moral:1e amory. I isto�nie·
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n�e- l�wych Putrament, Sokors�i 1 U�­
pogody nie można wysłać do Polski powieści jako p�oity w grunci ��ę historia l kiedy Rosjanie zaczy- ny partyjny wzywa do' si�bfe na���

- kiewski. O nich pomówimy osobno. 
W paczkach "Tazaba"; w obecnej sy- rzeczy człowiek, dtonały organiza- d 

a ją g
gd
łośno myśleć, nigdy nie wia- go bohatera, zasyipuje go gorzkimi romysł powierzenia Kottowi refe: 

tuacji politycznej nie ma żadnej in- tor 1 dyrektor fa ryki, który tym orno zie i jak skończą. wymówkami, przyp0mina mu że ro- ra u programowego nie uszedł orga 
nej alternatywy i jakakolwiek zmia- tylko zawinił że w pale produkcyj- Nie chodzi 0 to że się wyciąga z dzina jest podstawą społeczeństwa 

nizatorom i prelegentowi na such; 
na na lepsze w Kraju zależy w tej nym zapomniał o warunkach życia grobów zamordowanych. Nie chodzi socjalistycznego. Ale zamiast skru- �t� właśnie uważam za największi 
ehwf.li -��1--ie od �oprawy warun- robotników. Koroti�ew, ten sam Ko-
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na przykład, że toczy się w tej chy, samokrytyki 1 obietnicy pon>-a- 1° ycz XIX sesji; rysunek w .. Prze-
_,..,., ... ,. w i proce r habilit j M '''Y n t f b t p ..-· g ą.dzie Kulturalnym" nie był tylko k6w atmosferycznyc nad bezmier- rotiejew który twierdził niegdyś że ,., , - • acy ny eyer- . • a ra 1a na un . artia - krzy- d k ałym 

nyml obszarami imperium sowieckie- ,,rozumny <'Z_łowi. ek I {P .:!""'"" "- ' n g
.!>"
y 

rt6tCHl. Znacznie ważniejszy jest fakt rzy Sjergiej - nie ma prawa mie-
os onod żartem karykaturzysty 

;;.oe-n u że uchował s· i t ć i d ż 1 
- P sumowywał dokładnie ton 

go. Literaci i artyści w Polsce maio.!��" ��- '"..JŚll'' g"' uje teraz zgod- 1ę pozos ał w jakimś sza s ę o yc a osobistego swoich większości wypowiedzi w dyskusji. . 
DałuraJD4 potrzebę jak .'j� !:izego nic z sumienie� nie dlatego . 

stopniu wierny swemu mistrzoWi członków! Czy to jego wina że od- "Kott jest nagi!" - krz czano z 1e-
znucenia z siebie ciętl'h fu t r 'PO- stał się bać ale dlatego �e ��� ��zeti Meyer�olda Jutkiewicz. Nie krył tak pó:tno BzczęScle! Nte, nre a t ..,. vmwa, ' uaraz Ol)t�e ze 
nte'WU pnez dziesię4a męczyli sle czter . estld 'za � Bkoflcz ł la- odzi o to ze rehabilituje się Ba- :- to nie partii sprawa pouczać go tak krzyczano. Daje to jaką.- taką 
w mrotnym kl1macl�le zapom\nają fm\e 'l� r. n lat �c�ow blela 1 zamierza zrehabilitować Pil- Jaką kobietę ma kochać a jaką pozo- gwarancję że w obecnej fazie rozto­
łe w � tych ,z\estęc\u lat na- malu3e coraz gonej nte dlatego t;e nlaka, te w drugim tomie "Odwilży" stawić jej własnemu losowi! pów toczy się słuszna i rozumna 
IIIDOłylo się wfrrto nich dość dut:o spe- znl.szczył go. socreall.zm stallnowsk\ �a'tujemy ze zdumieniem w zapi- ottone pisze że słuchał, nie wierząc walka o niepomieszanie czystych 
cjalllt6w od .·ob\enia lodowatego ale dlatego te mlał zawsze słaby cha: �:e poAmlertnych starego Pucho- własnym uszom: typowy przypadek strumieni z błotem, o niedopuszcze­
wlatra, kt6J n\e dadzą, tak łatwo rakter. Tęplony d�d Saburow za- dzteia�ł notatkę: .,Trzeba opowie- "burżuazyjnego hedonizmu", jak ob- nie do tej brudnej, mętnej, przedwio­
_. ,. Prawda znajduje s\ę czyna nagle robić furorę malarsq ttnle" et; o�om w szkole o Zamia- szył pod nóż "Prawdy" za "zgniły sennej zupy, w której najchętniej ło-

śr ku: i. .,Zb:OWU zł- nl-. lłł za a� e P szą,cy te słowa ma teraz dekadentyzm".. . Zaraz się wszystko wią ryby wędkarze . zao atrzeni jedY.-
ma", ani. "lato za pasem", ani. po- sobą do grobn Gle� simowa ale dla- �ka oczektwae uncjalnego kuma o liJ•O::& l aa wWBokręgu teatralnym-nim� przyn-ęt 
wrót d o  "zamordyzmu" ani pełna U- tego że dobrzy prołcł i wr�żliwi lu- go �� sow�ecki�o o otruciu Gorkle- ftojawi slę a.ft:azda przewodnia "rea- Estreicher wyprosił sobie w refe­
beralizacj a", lecz poważna rewol.,l;;;a dzie sowieccy' odwiedzili któregoś niej 

rr:m � kt tal in a. Stokroć waż- zmj� socj Lstycznego''... Nic się nle racie Kotta formę "my'': myśmy po­
pst/chiczna które] pewne elementy nie dnia jego pracownie t otworzyli sze-· 

szy a �� zaledwie odtrą.- wy a i nic się nie zjawia: ko- pełn1U błędy, myśmy nie docenili na­
mogą. się już odstać i mą.drze roze- roko oczy z zachwytu na widok jego blono na

wi.sp?CZnij • na scenę małe- chS.:�e kochają się dalej, idą. krok leżycie, myśmy tęptli lub raworyzo­
grane dają. niezły unkt wyjś 1 d b a.zó Wł S mni ł g-o pro ncJonalnego teatrzyku w po o u w ślad za swoim przezna- wali niesłusznie Zdemaskowany w 

alki l dziel 
p ...,_:łi.6A c a o j� wclnl 

era &erer zapo a a Władimirze wjechał dramat młodego czentem l w koflcu Sjerglej przenosi swojej nagości król nie ma prawa d 
w Rótni na na Pl-..J.._......__ 

lał 
zup e o przykrościach, jakie 1 nikomu nie znanego pisarza sowiec- się do Barbary; Marja Michajłowna .,pluralis majestaticus", a tym ba� ca ocen poc ąga oczywiścle m a w związku z wykrytym przez kieg-o Olieszina Odna" zostaje sama z Niną; kurtyna. dziej _ do liczby mnogiej demokr 

r 
za sobą rótnlcę nomenklatury. Z jed- Stalina "spiskiem lekarzy żydow- Tego dramatu

" 
ocz�ście nie wi Dramat Olieszina miał być wysta- tycznej Sandauer ujął w swoi 

a-
nej strony mówi się o "przelotnym skich". Sokołowskij, za którym przez działem ale znam dOŚć dokładnie je

- wiony w Moskwie 8 marca przez stąpleniu trafnie sytuację �wy­
l nietrwałym ociepleniu", z drugiej tyle lat wlokła się jak zły cień córka go treŚć z recenzji moskiewskieg� teatr Wachtangowa . .,Spadł z afisza" że prawo do naprawiania' mas�e 
o "trzęsieniu ziemi" lub - jak to w Belgtl, spotyka teraz swoją Ma- korespondenta .. Corriere delia Sera" zanim się na niego dostał z przyczyn, mają nie tylko· ci co ją. zepsuli. pJ_ 
zrob�! Przyboś w wierszu "Wiosna sze:llkę, czylł Mary, w moskiewskim Piero Ottone. Warto ją tu opowie- których łatwo się domyślić. �a pro- sunąłbym się jeszcze dalej: prawa do 
19156 - o ,•;huku lodów rozsadzanych hotelu Intourłsta 1 Wskl jest filozo- dzleć. wincjonalne teatry w Władunlrze i naprawiania maszyny nie powinni 10 
dynamitem . Co do mnie, za.propo- fłcznego wniosku ie władza. sowiecka. Bohaterem sztuki Olieszina jest na- w Iwanowie zdobyły egzemplarz i og6le mieć ci co ją zepsuli. Bo j 
nowałbym inną l bli*szą. rzeczywt- nie była widać wcale taka głupia , czelny inżynier pewnej fabryki Sjer- zapaliły się do grania. �adimirskie znowu zepsują. Bo będą sabotowaft 
stoścl nazwę. Kiedy pod koniec zimy skoro nie mają. sobie oboje po tylu l iwanowskie władze partyJne wpadły i opóźniali wszelkimi dostępnymi 
sło6ce przygrzewa długo i nierówno- latach rozłąki nlc do powiedzenia. na trop spisku i uderzyły na alarm. środkami jej naprawę. Bo ukryją bar-
miernie, tworzą się roztopy. L6d i Wszyscy są. kocha.tU, dobrzy i życz- Olieszina wezwano z Moskwy żeby dziej precyzyjne części i powiedzą 
śnieg topnieją wolno, co pewien czas Uwt, obraz staje się pogodny i pa- JAN LECHOJQ" się wytłumaczył. Oświadczył najspo- że nie moźna ich "na obecnym eta-
wracają przymrozki, w dzieil cały stelowy w kolorach. Nie było nigdy �ojnie w świecie że "Odna" wierna pie historii" wytworzyć w Kraju. Bo 
świat nurza się w błoci!'!. To prawda żadnego Stalina, nie było terroru i Jest co do joty zasadom realizmu: nasypią piasku do oliwy i powkła-
�e w błocie, ale jednocześnie epod bezlitosnej długiej �my, ludzłe obu- ,,Bzy W PensyiWBnl•l•'' czy w z�ą.zku Sowieckim !udzie nie dają drągi między szprychy kół na-
pękającej skorupy wytryskują tu 1 dziU <Się po prostu wnego pięknego kochają s!ę l nie zdradzaJą? Dano pędowych. "Z XIX sesji - powie-
ówdzie czyste stl"U1Tlienie t tródełka przedwiosennego dn l :::pojrzell lna- mu spokóJ. dział Sandauer - trzeba wysnuć 
a rzeld wydobywają się z :!elamych czej na świat. W drugim tomie "Od- Przed domem uschły biały bez, Dramat Olleszina zasługuje na wnioski praktyczne, dotyczące reor-
okowów l rul!zają. naprzód. wilży" zjawia się nowa postać, któ- osobną notatkę w moim obserwato- ganizacjl życia artystycznego. Do 

rej nie poznaliśmy w pierwszym to- Ulica szarą zaszła mgłą. rium meteorologicznym. zmian organizacyjnych i personal-
ERENBURO �Nil.. mie z tego prostego powodu t;e sie- Smutek bez sensu i bez łez. nych należy przystą.:pić natychmiast: 

SIĘ NA �G działa w kryminl.lle. Jest to ojczym KOT!' JEST NAGI nie są. one trudne do przeprowadze-
Centrala pogody· jest w Moskwie Korotlejewa, Wyrubln, zrehabUitowa- ... Y ou k:now, you k:now... Gdyby mnie ktoś zapytał co uwa- nia". 

ny po siedemnastu latach mieszka- żarn za najważniejsze w XIX sesji Najostrzej zaatakował sam fakt 
- i dlatego trzeba najpierw zrobić niec odległej części Rosji gdzie - Rady Kultury i Sztuki w Warsza- !pOWierzenia Kottowi referatu progra-
�miary ��TI�}ogiczn�

;� �os�ie. jak powiada delikatnie �enburg - Loko-motywy nocą gwizd wie, odpowiedziałbym bez namysłu: mowego Słonimski, ale ten fragment 
a
�� t t b � 1 

ren urg 
"było bardzo zimno". Ten Wyrubln Gdy się w tei mgle powoli szło. rysunek którym "Przegląd Kultura!- jego przemówienia zagubił się gdzieś 

·- a ego rze a na P erw przeczy- chwyta od razu wszystkich za serce ny" zilustrował referat programowy w drodze do drukarni "Przeglądu 
tt_ć dfgf tom 

k
�g� _powieści, który swoją dobrocią, pogodą ducha, en- I szary dzień i smutny list. Kotta. Przedstawia on małego go- Kulturalnego". (Od podróźników za-

u aza s ę w e nt�wym numerze tuzjazmem, zupełnym brakiem roz- y lasa wrzeszczącego w niebogłosy granicznych którzy wrócili niedawno 
miesięcznika "Znamia . goryczeula i jako botanik z zawodu .. . OU know, you k:now... .,Król jest nagi!". z Polski słyszę że Kott dosłownie 

Wiem z doniesieil korespondentów bierze się żwawo do obalania fałszy- Jeden z pisarzy krajowych nazwał przechorował to wystąpienie Słonim-
zagranicznych w Mo�kv.ie że wywo- wych teorii Lysjenld. Co epizod, to Potem pod ziemią węgiel wierć to co się w tej chwili dzieje w Pol- skiego). Nawet jednak w przystrzy-
łał on wśród czytelruków sowieckich bardziej rozczulający od poprzednie- sce trzęsieniem ziemi. Każdy z nas żonym nożycami redaktorskimi tek-
powszechne rozczarowanie . Jeśli tak go I sennie w barze patrz we zldo. _ napisał _ przeżywa teraz swoje ście wypowiedzi Słonimskiego jest 
jest naprawdę, to publiczność sowiec- Skąd ta bzdura., Z daty która Wid- Co dzień to samo. I J.UŻ śmierć. prywatne trzęsienie ziemi. XIX sesja pewna myśl zasługująca na uwagę. 
ka zachowała mlmo wszystko skrom- nieje pod drugim· tomem "Odwilży": Rady Kultury i Sztuki była zbioro- Powiedział on że poniektórzy lumina-
n
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z rowego rozsą u. u 1P erwszy om nienie tego co nabroił i przed rokiem polskim życiu kulturalnym po XX próbu ą eraz zwa 1 nę za ędy 
"Odwilży'' był słabiutki jako powieść zasiadł do pisania dalszego ciągu po- Jan Lechoń. kongresie sowieckiej partii komun!- minionego okresu na kult jednostki. 
(por. moje uwagi w nr. 456 "Wia- wieści· che lał _ jak sam powledział stycznej. Na sali obrad powiał wiatr Wskazał przy tym palcem głównego 
domości"), ale miał przynajmniej ko- koresPondentowi cOrnere delia se- wolności. Większość uczestników wie- teoretyka marxizmu prof. Schaffa. 
losalne znaczenie polityczne, ochrzcił ra" _ wykazać 'te o«'łwU:! nie jest rzyła że jest to wiatr trwały, te .,Przemyślmy to sformułowanie do 
swoim tytułem cały okres postali- wytworem dekretu rządowego idące- JAN WINCZAKIEWICZ otworzył on z trzaskiem okna, któ- końca - dodał autor .,Moich Walk 
nowski. W procesie pośmiertnym go z góry lecz spontanicznym zja- rych nikt już nie ośmieli się z pow- nad Bzdura". - Przede wszystkim 
przeciw StalinoWi Erenburg wybiegł wiskiem społecznym. oh ciał wycofać rotem zamknąć. Ale walka dopiero nie kult jednostki, ale jednostka. Po 
troch c naprzód 1 powiedział parę rze- zarzuty jakie ipostS:wił pośrednio w Na s-m ··er c- Lech on •. a się zaczęła. I pierwszym warunkiem drugie, nie jednostka ale system, 
czy, o których podówczas nie mówiło pierWSZYm tomie ludziom, którzy by- jej powodzenia, jej podstawowym na- który umożliw!;; takie szkodliwe dzia-
się jeszcze w Rosji zbyt otwarcie. 1i rzez lata najbliższymi współpra- kazem strategicznym jest usunięcie łanie jednostki · 
Dostał za to po łapach od swoich �o!ntkami Stalina 1 pozostall po Eteryczny, seraficzny całkowicie z gry. odizolowanie grupy Heretyk, któremu po dziesię?iolet-
pryncypałów politycznych i bardziej j ś ierci przy władzy Spóźnił się id . L ho , , ód . l , tych pisarzy i działaczy kulturalnych. niej emeryturze komunistyczneJ uda-
ortodoksyjnych kolegów po piórze, ·�a� na pociąg. Kiedy

. 
wybiegł na zte ec n sr anw ow, którzy przez dziesięć lat odgrywali ło się znowu wgramolić na ambonę, 

ale postawlony do kąta za karę przez �eron z biletem kwietniowego nume- sam anielski anhelliczny - w Polsce rolę wilków policyjnych a dotkną.ł tu naiczu
1
lszego :Jerwu. J

j
e-

surowe grono profesorskie, cieszył ru �amleni" upłynęło ju� półtora ' . , dziś albo nie przyszli w ogóle na żeli obecne chwie. ne ro opy ma ą 
w zamian za to wytargane uszy 1 "t od 'zemknięcia przez salę tylko serce 1na Jak ołow. XIX sesję, albo przyszli w owczych doprowadzić do jakiego takiego usta-

dtwiękiem oklasków dochodzących m es ąca pr 
M kWłe rozpędzo- skórach. billzowanla sie lepszej pog�y. trzeba 

li i ł XX kongresu w os 1 1 rprzenieść walkę z dyskusJi o zbrod-
z u cy i z zagranicy. Erenburg m a nego expressu z rewelacjami Chrusz- Już mu swojslciej mitologii Główne zagadnienie brzm w 

ęc niach Stalina na dyskusję o syste-
zawsze talent dążenia na najwcze- czewa. Nie był to może dekret rzą- tak: kto krzyczy że .,król jest nagi" ? 

. Pr f S haff 1 może się i tym 
śnlejszy pociąg; przez chwilę jednak dowy idący z góry? . niepotrzebne rekwizyty: Jeżeli krzyczą ludzie. którzy przez ���m �śll�gnąć ja� piskorz z opre-
wydawało się że wybrał pociąg idący Gdybyśmy chcieli zam1ast porów- kontusz, szabla i ostrogi, dziesięć lat widzieli nagość króla i 

"i T ecież g-łównY teoretyk 
w złym kierunku. Dziś wiemy już, nania .,kolejowego", użyć tu porów- pod przymusem obcmokiwali pr.ze- ��rxi�;:�, ��osn' niegdyŚ pod nie-
że nie, � sęk jedynie w tym że �- nania bardziej zbliżonego do naszego kolpak z piórem t pas lity. pych jego szat - to dobrze. Jezeli 

biosa w "Kuźnicy" poglądy ling-wi-
brał poc1ąg- zarezerwowany wylq.ez?u.e szyfru meteorologicznego, mogliby�: natomiast krzyczą. ludzie. którzy w 

styczne językoznawcy sowieckiego 
dla najwyższych dygnitarzy partyj- my powiedzieć że autor "Odwilży sztambuchy, szaty królewskie wierzyli naprawdę 

nrof. Marra. To on później, gdy Sta-
nych. Toteż bileter wysadził go z spóźnił się na łamacz Jodów i został Na nic wstążki i - to źle, to bardzo źle 1 należy się 

lin otępił z wysokości swoiego "ge-
krzykiem na najblJższej stacji. Prze- na krze powiewając głupkowato i lcij pielgrzymi i czamara _ ich wystrzegać. Należy się wystrze-

ni !zu naukowego" teorie Marra. na-
straszony 1 trochę oszołomiony stał błagalni� śmieszną., • chorągiew- gać rozmaitych filozofów l teorety-

oi�ał z kolei w ., Nowej Kulturze" ar-
długo na peronie, czekają.c na prze- ką.. jest aniołem. Czystym duchem. ków socrealizmu przyznających teraz 

t kuł okadzajacy bezwstydnie ,.epo-
sladkę. Był teraz przesadnie ostroż- Jego zgon to śmierć Ikara. półgębkiem że "popełniano w prze-

k�wą prace Stalina 0 lfngwlstvct'". 
ny 1 przegapił kUka następnych po- CIEJQ" ALEKS BA n szłoścł błędy'', gdyż w gruncie rze-

Prof Schaff nie może się dzislai tłu-
łączeń. Pod wieczór zanlenokolł się i� k ż taki czy wierzą oni tylko częściowo 1 

maczy
. 

ć z'e czeaoś nie wiedział, że '"' Erenburg nie jest . a a · l bi t co dziś " 
te zostanie sam na maleńkiej sta- 1 d d gi W przepas'c' strącił marne ma o, wbrew samym so e w o dopiero Chruszczew otworzył mu 

k głupi na jakiego wyg Ił a w ru m ówić · j ożywczy wiatr 
cyjce i pobiegł do zawiadowcy: o a- j h " muszą. m . uwaza ą oczy w sprawie 0 której mówimy 

tomie SWojej Powieści, a ego c o- l · l · k en J·ak• zloty 1 d XIX ji za czasowy 
zało się że ostatni pociąg iuż odszedł. dz WZ ecta "Ja s • · na sa l obra ses nie 'chodziło 0 odsłoniete teraz ofi-

rąglewka jest wprawdzie bar o ma- takt sa to ludzie ma- ki W okolicy nie było nawet przyzwol-
ła ale nie taka znowu śmieszna. Tylko serce w wim zostało. manewr yczn

ywi
y. 

t '!ci o powrocie dalnie kulisv procesów mos ew-
tego samochodu. i Erenburg wybrał Od rzący w rzecz s os skich wielkich czvstek czy spisku 
się w dalszą drogę jednokonną fur- Tak, to prawda- dalszy ciąg " - Ziemskie. Polskie. Do tęsknoty. do atmosfery przed .,trzęsieniem zie-

Tuch�czewskiego. Chodziło w nie1 o. 
manką. wilży" jest postawieniem całego za- mi", bo zawdzięczali jej swoją. po-

dwa teksty - jeden naukowy a dru- • 
gadulenia na głowie l -sfałszowaniem j j rzywileje i swoja wła- t ał Taka jest obrazowo sytuacja dru- dzłewi ćd iesięciu Paryż, 9 czerwca 1956. zyc ę, swo e P · g-i pseudonaukowy - które o rzym 

glego tomu ,.Odwiley''. Erenburg. pa- rzeczywistości w ę z dzę nadętych zer nad pisarzami s-pro-
do oceny .,główny teoretyk marxiz-

sażer literacki z najlepszym w Rosji procentach. Ale poZOitaje dziesięć Jan Winczaklewicz. wadzonymi do roli posłusznych nu-

rozkładem jazdy, spóźnił się na ostat- procent niesfałszowane. Nikt przy 
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mu w Polsce''. Wiemy j ak ta ocena 
wypadła. Dziś więc należy dyskuto­
wać w środowiskach intelektu alnych 
w Kraju nie o kulcie Stal ina, lecz o 
kulcie prof. Schaffa i m arxlzmu. 

W dyskusji zabrał raz j eszcze głos 
Kott, 

"
Przegląd Kulturalny'' nie zna­

lazł już jednak niestety m iejsca n a  
uwiecznienie tego co powiedział. Za­
pytany, "jaka j est teraz sytuacja 
w sztuce", Kot t odpowiedzlał z wła­
ściwą m u  bystrością umysłu l rew­
Jutnośclą że nie wiadomo j aka i że 
trzeba czekać. Nie wolno czekać -
zarepllkował Przyboś i dodał : "Oto 
co czynić należy : dać głos przede 
wszystkim tym, którzy nie ulegli 
ogłupieniu lub cynizmowi, którzy nie 
byli gorliwymi oportunistami, przed­
stawiającymi dziś swój oportunizm 
jako bohaterstwo". 

Naturalnie obecne "trzęsi enie zie­
mi" musi się w pierwszym okresie 
ograniczyć wyłącznie do dyskutowa­
nia, do otwierania oki en i wyrzuca­
nia na ulicę śmieci intelektualnych, 
do wygadan ia się za wszystkl czasy 
1 wydezynfekowania bibliotek, teat­
rów, galerU malarskich l s koncer­
towych z brecht socreal istycznych. 
Ale ten zrozumlały odruch pocho­
robowy nie załatwia sprawy. O trwa­
łości lub nietrwałości obecnego okre­
su zadecydują. nie wtosenn porządki 
po odwilży, lecz to czy l jak będzie 
mobla teraz w Kraju pisać, malować 
l komponować. Dzieła sztuki nie po­
wstają. z dnJa n a  dzień n a  kolan i , 
1 trzeba będzie poczekać co najmn iej 
dwa lata, zanim się okaż jaka j est realna wartość zmian odgórnych w 
dole, zanim czytelnicy dos ną do 
rąk nowe kslą.żkl, n a  wystawach zja­
wią się n owe obrazy, ze sc n po­
płyną. słowa nowych sz uk a z trad 
koncertowych dźwięki nowych utwo­
rów muzycznych. ro lć tymcza­
sem aby u rzymać ten ożywczy po­
wlew pewnej swobody ?  Jest na to bardzo prosty sposób. Od lat leżą w szufladach wielu pisarzy rękopl y, 
które nie mogły być wydan . Od lat wiszą w pracowniach wielu 
malarzy obrazy, które ni mogły być 
wyst awione. Od la żólkną. w t kach 
wielu kom pozytorów utwory, które 
nJe mogły być od grane. T raz przy­
szła na nie pora. Roz opy powinny by� okr sem przywrócenia głosu ni -
mowom ubiegłego dzle lęclolecla sta­
linowskiego. 

Do 
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rąk 'nowe książki, na wystawach zja­
wią się nowe obrazy, ze scen 

t pod pły słowa nowych sztuk a z es ra 
kon�rtowych dźwięki nowych utwo­
rów muzycznych. Co rob.lć tymcza­
sem aby utrzymać ten ozywczy po­
wiew pewnej swobody ? Jest na �o 
bardzo prosty sposób. Od lat lezą 
w szufladach wielu pisarzy rękopisy, 
które nie mogły być wydane . 
Od lat wiszą w praco�iach w�l� 
malarzy obrazy, które me mogły Y 
wystawione. Od lat żółkną w tekach 
wielu kompozytorów utwory, które 
nie mogły być odegrane. Teraz przy­
szla na nie pora. Roztopy powtnn

i 
Y 
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Od lat uwazam u on w rodzaju polskie
i
g� F����=j�p:Sob-

sam nie omijał n g �o iecznym lite­
ności by swoim 

P t�wić na wzór 
rackim w Krll:ju po�dii'' Co zrobił 
autora ,.MłodeJ Gwa ·

l u  broszu­
Putrament po P��e?cz��adł "w stan 
ry dla dorosły<: . · 

" ? Nic na to 

Jusze po"1fw 
Ich histor;-

ach strach re 
wl t rzu . o<Izl że r (>dł0: zachO- W 
XIX sesji doW 

t kWił u t r ol skiCh br 
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want a  się 
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zwykła l udzka 
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woloOY 
depresji alkohol iCznej .hodZI na ze­�ie wskazuje. Nie PWa_�szawle i n i e  

brania literackle w 
twn le - pt.sze 

pisze ? Wprost prz�lek l był jed­
wlęcej niż k iedyko

b }Wanów z okre­
nym z niel icznych 

k�ej którzy nie  
su zimy st_aunow�ozt�plen la na o­
przestraszyh sl� 

1 w nagrzanej sa l i  
czach publiczno c 1 sztu k i. A l  rzywrócenia głosu n e-być okresem p 

d l slęclolecla sta-rnawom ubieglego z e 
Unowsklego. 

XIX sesj i  RadY K����i 1 z n icjednej 
chytrus z niega

ż 
n fu wylazł cało ni 

już opr ji  w Y�hu toteż l tym ra-
powąchawszy pro 

l 'dowc ipny fortel. 
BUNT KORZENI TOM PRZECIW zWIĘDŁYM KWIA 

może Jedną. z najważniejszych , a 
etr 

Yśllł wca e zem wym 
i ł półgębkiem - rzecz 

Najpierw wz ą 
bkiem ' _ w obro-

prosta
\ 

t§���in��g�y ukryć zbyt oczy­
nę "m \ niewyg�ny na froncie fakt 
�isty 

'duj się w paniczn ej defensy­
�ie

zn;� czym, zarobiwszy trochę n a  

kojmią ż e  barom nawet jedyną rę 
tru61ności ze spłata­

miałby ogromne adni ciem po­niem nowego flglf �o� wst;zą.s, jaki 
n lżej zera, jcs� Cd 

ę 
młodych sympaty­dokonał się w r 

To z myślą 0 n ich ków komuniz
t

mu .  
r wolucji psychlcz-użyłem zwro u o " 

l o j" której pewne elementy n e m -
ne , 

ć gą. się już od.9ta . 
ed miesiącem rozmawiałem w 

R�le z włoskim uczonym, które�o 

........ roszono do Warszawy na sesJ<; 
�... p i Tlrzyczc­mlcklewlczowską. " an e, -wi jakiś Pił się do niego w Warsza e 

,_ l ta nnl«kl - niPrh 'lllcy'hltnv ocnm un !'1 . dl k U ml flaD wytłumaczy acz go o -
niści włoscy tak długo uwielblali Sta­
JJna. �eli nikt ich do ego n ie zmu­
szal?" . Był to oczywiścle k omun�ta 
starej daty. Nie rozumiał jak mozna 
było uwielbiać Stalina bez przysta­
wionej do skroni lufy pistoletu, bo 
;emu niepotrzebne były rewelacj� 
�szczewa.. J>o on .. vlus us 
wiedzlał wszystko już da !e sam 
i modlił się przed stalinowską ikoną. 
jedynie ze strachu lub cynizmu. Zo­
stawmy na boku komunistów wło­
skich : nasz biedny komunista polski 
nie zrozumie i tego że Togliattl musi 
dziś dosłownie walczyć z partią., któ­
ra otoczyła jak jeden mą.ż portret 
zmarłego wodza, ! na wiecach przed­
wyborczych (byłem niedawno obecny 
na jednym z takich wieców w Nea­
polu) używa kompromisowej formu­
ły oddającej "sprawiedliwość wielko­
ści historycznej Stalina". W przyto­
czonym przykładzie istotne dla na 
jeet tylko to że dla polskiego komu­
nisty starej daty rewelacje Chrosz­
czewa były wyłącznie wstrząsem po­
litycznym, skompromitowały go do 
reszty w oczach antykomunistyczne­
go połeczeflstwa. Dla wielu młodych 
ludzi jednak, którzy często nie znali 
rzeczywLście całej prawdy i poznali 
ją. dopiero teraz z "broszury dla do­
rosłych" (tak w Polsce nazwano na 
cześć poematu Ważyka "informację 
tow. Chruszczewa" p.t. "0 knlcie jed­
nostki i jego następstwach" ) , był to 
wstrząs moralny i psychiczny. 

To ci młodzi ludzie właśnie nie 
chcą się dziś zatrzymać na "kulcie 
jednostki i jego następstwach", lecz 
sięgają do jego przyczyn. To oni dy­
skutują o komunistycznych zasadach 
organizacji życia gospodarczego, o 
nieopłacalności wysokiej wydajności 
w ustroju komunistycznym, o braku 
biurokratyzmu, o nonsensach "współ­zawodnictwa socjalistycznego" , o nie­proporcjonalnie wysokim nakładzie kosztów własnych w stosunku do wy­twórczości, o monstrualnym uklaso­wieniu "społeczeństwa bezklasowe­go'', o "centralizmie demokratyc:r.­nym" i nędzy szerokich mas, o nie­nawiści robotników do reżymu ,  o klę­sce kołchozów na wsi. To oni żądają rachunku za wieloletnie opluwanie A. K. i pytaią. w prasie co robili Rosianie za Wisłą, kiedy samoloty angielskie próbowały nieść pomoc Warszawie z dalekich baz w Bari.  To oni skarżą się w listach do "No­WPi Kultury" że "mają dusze niewol­ników grlyż są. wychowani przez woi ­nę i przez pisarzy komunistycznych". To oni ostrzegają w ,.Nowej Kultu­rze", że "nie umieją po raz czwarty zmieniać swojej duszy ez obawy ż·e stanie sle ona szmatą", i zwracaią się do ,.literatów. pisarzy, specjali­!'ltów od ludzkiej duszy" z trzema py­taniami : "Ile rozczarowań może prze­żyć normalny człowiek ? Ile razv w ciągu całego życia może gen rainie zmienić swoje poglądy ? Ile razy mo­że zwątpić o wszystkim ? " .  Jest to bunt żywych korzeni prze­ciw 7Wi.Pdlym kwiatom. Nie chca one już dawać soków kwiatom, które w ciągu dziesięciu lat przerabiały ie n a trucizne zapewniając że to miód. żą­dają ich skoszenia. 

F ADIJl',.JEW I PUTRA.MEN'l' Strzał, który rozległ się w Moskwie n?źna noca z 12 na 13 maja, będzie k1 edyś w historii destalinizacji lite­ratury sowieckiei tematem osobnego dramatycznego rozdziału. Tym Rtrza­łem odebrał sobie życie w moskiew­ski�? mie zkaniu Fadiejew, najwybit­nieJszy przedstawiciel nakolenia pls::t­rzy wvchowanvch iuż całkowicie orzez R�alina. �en strzał zakończył błysk?t�1wą kar1ere człowieka. którv na oflClalnych galówkach zjawiał się �: niersia udekorowaną orderami .  rza­izlł Związkiem Pisarzy Sowieckich ' 

rza�le, oświadczył z po�d��d���� 
'uż 1 bardzleJ marsowy �romadzle nacierających harco"'r��= 
ków że znajduje się on w "pan 

d 
nej ofensywie". Ponieważ nikt 

k 
oh 

tychcza., w pierwszych potycz ac 
odwllżow ch nad Bzdurą t ki go �u­
dacznego erminu woj nnego ni s y­
szał w:·zy. cy roz?zlawili g by � wra= 
żenla l opuścili Jak jeden mąz pod

j n1 1 on ao 10. u włocznte. W to a 

z globie! OtaTł pot z czoła, nn.brał 
tchu i Ue sił w piersiach krzyknął : 

Panowle szlachta, towarzysze, oby­
;;.,atel e !  O co się spierać i kruszyć ko­
pie ? Przecież wszyscy jesteśmy ko­
munistami. Przecież nawet . Maria 
Dąbrowska napisała komumstyczn 
opowiadanie . .  Na wsi wesele". W gó� ""< �roa 1 cz rwony 3Z andr..T -
DąbrowskieJ ! Kochajmy się ! " . 

Taki mniej więcej jest sens arty · 
kulu "Panlczna ofensywa" w "Prze­
glądzie Kulturalnym" , którym Put­
rament próbuje się wywinąć obł wie 
w ślepej uliczce lm. Aleksandra Fa­
dlejewa. Nie sądzę aby rozdziawione 
n i  spodzianką gęby pozostały roz­
dziawione zbyt długo. Jeżeli to zro­
bią, grozi lm wyskoczenie szczęk ze 
stawów i będą musiały łykać zno vu 
tylko to co im Putrament łaskawic 
na język położy. Zagadnienie trwa­
łośCI lub nietrwałości buntu artys ów 
polskich w Kraju, zapoczątkowan go 
przez XIX sesję, wygląda nadal k 
jak je sformułował Sandauer: "Do 
zmian organizacyjnych l personal­
nych należy przystąpić natychmiast ; 
nie są one trudne do przeprowadzP­
nia". Te zmiany muszą utrzymać 
siłę i temperaturę natarcia dostatecz­
nie wysoką., by Futramentom zabrak­
ło czasu na odsapnięcie i za rzyma­
ole się w panicznej defensywie. 

BRACIA SJERIEBRIAKOW 
Skomentowanie przytoczonych prz -

ze mnie l istów młodych 1 rozczaro­
wanych sympatyków komunizmu po­
wierzyła redakcja "Nowej Kultury" 
młodemu pisarzowi komunistycznemu 
Andrzejowi Braunowi. , .Po raz pierw­
szy - pisze on - obserwujemy c ł­
kowite zespolenie się olbrz miej więk­
szości n aszego narodu wobec tych samych spraw, tych samych z g d­
rueti, wobec spraw dotyczących ich życia, ich losów, ich kraju. ich hi­storii, ich praw i godności oso i­stej . . .  Chodzi tylko o to, żeb ten front narodowy był rzeczywiścle od kierunkiem partii''. Czy można sobie wyobrazić większą. obłudę i niedo­rzeczność ? Przecież to zespolenie się nastąpiło wskutek ujawnienia dzia­łalności partu. przecież ten front na­
rodowy i stn iał od dawna na przekór part li a dał o sobie znać dopiero dzi ­siaj <Jzięki r<?z1uźnieniu się obroży partyJnej - 1 jak gdyby n i gdy nic partia miałaby mu teraz przewodzić ?  Je t to po tawa samoobronna. któ­rą na XIX sesji próbowali zai�ć bra­cia Sokorski i 2ółk1ew kl. Przypo­mina mi ona "Wuja zka Wanię" Czechowa. Stara pijawka profe or �jerie?riakow chce sprzedać majątek 1 nuśc1ć z torbami w zv tklch woich kre� iaków i domowników, byle tyl­ko )emu samemu na niczvm nie zby­wało w mieście. Natrafia na nle­spo�ziany opór wujaszka Wani, który w c1ągu dwudziestu pięciu lat przy­wykł zdawałoby się do ie�;o tyra.nll i w�z:-.:sku i wi elbił go jak półboga, uwazaJac metną grafomanię rzeko­mego , .filozofa sztuki" za objawi enie. . ,Chciałem przecież waszeg-o dobra _ :vy�ofuje się

. tary satrapa. - ale je­zeh wam s1ę to nie podoba, niech ws�yst�o z?stanie j ak było. . .  Naj­':"'aznie)sze zeby nikt n i e  obrażał mo­Jego autorytetu w rodzinie" . . .  Do­prowadzony do ostateczności wuja­szek
_ �ania strzela dwa razy do �ienebrtakowa i chybia. Przed wyjaz­dem profesora obcmokują się obaj z duheltówki. 

Taki� idyll iczne sceny nogodzenl a  zdarza1� ste może w Rosji. ale są one dosć trudne do pomyślenia w Polsce. 

LA GRANDE PAURA W okresie dwudziestolecia faszv?.­mu wymyślono we Włoszech nazw .. la Gran de Paura ( Wielki  Strach ) � na określenie stosunku intelektuali-
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1 podbiła, al dlat go żc._.;.·l • rj bal 
1 że lep lej jest zawsz e  poddać 
własn mu st rachoWI Z komentarzem słyChl 
filozoficznym , niż z jawnym dygota- pi r'M 
niem łydek i kropelkami potu na 
czole. Kto czytał , .Zniewolony u m ysł" Po o 
żeby się dowiedzleć co myśl4 tnfe- nl ze 
lekt ual lścl w Kraju, stracJł czas. Kto rować. 
go czytał jako dzieło wyobrabll pl- o twar 
sarsklej, tntel lgencjl i niepospolitego czym l 
talentu, wróci doti jeszcze niejedno- ocza.ch . 
krotnie. nie wyd 

Jeletiskl pisze o artykule Wertha, m łodych 
. �o. po rozmowach z paroma ofta- studla l 
rami procesów moskiewskich doszedł dził na s 
do wniosku że przyznawali się oni Tadeusza 
do winy nie dlatego te 1<:h przeko- w wykłru 
nał Gletktn, ale dlatego że Ich tor- fundamen 
turował Jagoda czy Jetow. Wel88- Odpraw 
berg-Cybulskl. ilek roć rozmawiałem Waly do 
z n im o .,Ciemności w południe'' , sklego, g< 
wzruszał ramionami i z właAclwym prawnym, 
mu zdrowym rozsądkiem człowieka zesów l 
mądrego mówił: "Przyznawali się, - Naj' 
proszę pana, bo Ich bill, bo Ich po naszego 
prostn bUl 1 głodzili". Kto czytał po- kowskt -
wieść Koestlera jako klucz do zagad- syn dyre� 
ki procesów moskiewskich, stra.dł prezesa. c 
czas. Kto ją czytał jako arcydzieło przed LeE 
sztuki pisarskiej, wróci do niej jesz- aym pt 
cze niejednokrotnie. ,,PrzegJ.ta.cl XIX sesja powinna rozwtą.zać 'VII' - Nie 
nJektórydl emigrantach jeszcze je- �iłelr' 
den kompleksik. Obawa oddalenta stę - Nic od Kraju wzbudza w wielu m iałkich tu dla K 
mózgach potrzbę padania plackiem gr&Dlcę, · przed ka.t.da trochę lepszą. � nte t gd: 
wyda.Dfł w Polsce z okrzykiem : "WI- sury Pop dziele ? !  Jednak, jednak !". Trzeba sił progr 
zachowat miarę i znać szyfr. Jetell demokrat 
w Kraju tyle było hałasu dokoła za najbll.: 
. . Obrony Grenady'', to n ie dlatego te ty lwowł! ( jak ktoś dowodził n a  emJgra.cji )  jest - A l 
to świetne l śmiałe opowiadanie, ale wte do t• dlatego te ten m istrz politury I!IOC- pytałem. realistycznej jakim jest Brandys wy- - Tru· 
myśllł dla mniej odpornych na skoki two tuta barometru środek przeciw zazlęble- kto tu j• nlom w cza�le ndwlltv: bohaterski dr Emes­oportunlzm. WR.rt.nM l iteracką tego orga.ntza.t utworu określił bezbłędnie z mate- Pawllko� matycZ1lfł precyzją krytyk tak wraż- sor w I: Uwy 1ak Sandauer w dwóch słowach : Słowacki• "grafomańskie opowiadanko". J eżeli [ Franci� w Kraju oodnlesiono taki krzyk po zięć Miłk noweli Dabrowsklej .. Na wsi wesele·• ku lnnyc i Andrze1ewskl umieścił ją na pierw- - Ale szym miejscu swoje1 listy najlepszych two tuta utworów dziesięciolecia. to nie dla- - Dot tego :!e je�t to arcydzieło ( bo nie go Lesz< jest ) . ale dlatego że to przyzwoicie munda 11 nanisane opowiadanie reallistyczne z ku ludoVI dohree-o warsztatu nisarsklego może lesławow bvć dobrą lekcja dlR. wielu wyrost- ryerowi kó':"' ROCrPallstvcznych nie ma1ących - A _ p01ecia jakle jest abc prawdziwego lega, obj realizmu. Na emigracji więc ( g-dzie no już Zl takich wyjątkowych okoUcznoścl nie - Dla ma) niektórzy krvtycy niepotrzebnie sce jest dawali do zrozumlenta że otworzył Polak m się nowy rozdział w historU l lteratu- "Krajem" ry nolskiej. rza ) .  alb Co to wszystko znaczy ? 2e jak tern" W okiem sięgnął cacy-cacy i w gruncie , ,Przegląd rzeczy , .oni" myślą. tak samo jak dobnie jal . . my" ? Nie. Nie ma Ketmanów 1 strze:!eti Murti-Bingów. ale jest nowolny i nie- sk1m. zauważalny dla samych uczeStników W noc proces przemi8Jlly umysłowości ludz- ślałem o klej ,  �tóry sprawia że różnica m ię- polega n dzy mmi a nami nowiększa się z bie same upływem lat. Jest to proces powolny on dział i nieuknionv i można go zaobserwo- świętych wa ć v.; zetkn ięciach z przyjezdnymi wiek tE z Kra]u, którzy na wit>le rzeczv rea- ascezie ' gują, szczerze zunełnie inaczej niż my i w czy o w:ieh� . sprawach myś1ą szczerze in a� wierząc:\ czcJ mz mv i staja sie inni. Nasz owych I. wiek ,g-łebokich l fundam entalnych Niebu' zmian nie sprzyja utrzym ywaniu kon- uroczyśc tal{tów spirytystycznych na odJe�·- proponu: łoś�. Czas iest dziś wlek�zym i groź- moją ka nleJs:r.vm n iż kiedykolwiek w historii tekarza. składnikiem tyranld. - Ob 

D ATA 
Wahania pog-ody są, tak du�e. za­burzenia atmosferyczne tak _g-wałtow­ne, że prze.zorność nak azuie nołożvć t>od tym komunikatem m eteorologicz nym datę : 26 maja 1956 . 

żadne, ł 
zimierz ) 
się do 
uczyć i 
za trzy 
będzie l 
szych r 
gorHwoś Gust.aw Rerllng-Grudzlńsk-1. Na w 


